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Wychodzi w sobotę każdego ty­
godnia w objętości co najmniej 
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lnseraty zamieszczają się za 
opłatą 10 ct od wiersza drobnym 
drukiem. Dla członków Towa­
rzystwa gospodarskiego liczy się 
połowę ceny.

Manuskrypta nieumieszczone 
nie zwracają się. Reklamacye 
uwzględnia się tylko do wyjścia 
numeru następnego.
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Szczepienie ziemi dla szcze­
gółowych. produkcy j.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Szczepienie ziemi dziewiczej ziemią, zawierającą spe­
cyficzne bakterye, sprzyjające i potęgujące rozwój roślin 
motylkowych, zastosował w praktyce pierwszy S a l f ę  Id,  
który rozsypując niewielkie ilości żyznej ziemi żóławowej 
(Marschboden) z dawna uprawianej, po ubogiej, z wyżyno- 
wego torfu powstałej ziemi murszastej (Hochmoorbodcu)  uspo­
sobił tę ostatnią do wydawania zadowalniających plonów 
czerwonej koniczyny i bobiku znacznie rychlejszego, niżeli 
się to z reguły udaje przy użyciu samych tylko nawozów.

Doświadczenia z tein tak  zwanem szczepieniem ziemi 
bakteryami, robione były  do niedawna tylko na lekkich 
ziem iach, gdzie niewątpliwie przyspieszały bujniejszy rozwój 
roślin motylkowych, uprawianych na zbiór i na zielony pognój . 
Rośliny te, mianowicie na zielony pognój uprawiany łubin i se- 
radella, udają się jednak na lekkich ziemiach i bez szcze­
pienia odrazu dosyć dobrze, a przynajmniej już w nastę­
pnych latach dają porost piękny. Nie tak  się dzieje na 
ziemiach ciężkich, gliniastych, na których próby siewu 
w ogóle okazały się tak  niezadowalniające, że łubin 
i seradella uchodzą za rośliny wcale nie nadające się do 
uprawy na podobnych ziemiach, bo rosną tak skąpo, żc 
nie dają obfitej paszy a tern mniej byłyby przydatne na 
zielony pognój, pożądany czasem i na gliniastych ziemiach. 
Znane są jednak wypadki, że po kilku nieudałych próbach 
mianowicie seradella nareszcie udawała się wcale dobrze 
jak  np. u p. Arndt w Oberwartha.

Powolne to polepszenie porostu seradelłi na gruntach 
gliniastych przypisać by można powolnemu osiedlaniu się 
pośredniczących bakteryj w podobnych ziemiach, gdy ba­
kterye łubinowe nawet wprowadzone szczepieniem ziemi 
zdają się często nieudaw ać, przynajmniej próby pana

S c h m i t t e r  z łubinem żółtym sianym na szczepionej ciężkiej 
ziemi dały wynik ujemny.

Zęby tę dla rolnictwa ważną sprawę rozjaśnić, zarzą­
dził dr. J. H a n s e n ,  dyrektor niższej szkoły rolniczej 
(A cicer ba uschnie) w Zwittzen koło Jeny w r. 1890 umyślnie 
próby szczepienia ziemi ciężkiej, ażeby wykazać, o ile 
szczepienie ziemią, na której już dłuższy czas uprawiano 
łubin i seradcllo, wpłynie na produkcyę tych roślin, sianych 
na ziemi ciężkiej gliniastej. Próby te zasługują tembardziej 
na uwagę, gdy Hansen wyraźnie oświadcza w swem spra­
wozdaniu, że nieudawanie się łubinu i seradelłi na ciężkich 
ziemiach nie przypisywał brakowi owych zagadkowych 
bakteryj ale wpływowi fizykalnych własności gruntów cięż­
kich na korzenie tych roślin.

Próby odbywały się na 8 grzędach, z których jedna 
połowa była nieszczepiona, druga połowa szczepiona 2-ma 
ziemiami umyślnie przywiezionemi z dwóch różnych miej­
scowości. Na jednych i drugich sianą hyła saradella, łubin 
żółty i niebieski.

Wschodzenie posianych roślin odbyło się jednakowo 
na wszystkich grzędach zadowalniająeo, poczem spostrzedz 
można było pewną stagnacyą w rozwoju, przyczem- szcze­
gólnie łubiny odznaczały się lichem wyglądaniem i bladem 
zabarwieniem. Stan ten nie trw ał jednak długo. Najrychlej 
opamiętał się łubin żółty na szczepionych grzędach, ale po 
pewnym czasie i na innych szczepionych grzędach wyglądały 
rośliny lepiej niżeli na nieszczepionych. Tylko łubin niebieski 
był jednak zawsze chorowity tak  na szczepionych ja k  na nie 
szczepionych grzędach i powoli zmarniał, nie zakwitnąwszy 
nawet, co próbującego dlatego zadziwiło, ponieważ o niebieskim 
łubinie zwykle podają, że na ciężkich ziemiach jeżeli nie le­
piej się udaje, to przynajmniej nie gorzej od żółtego. Powód 
musiał być jak iś miejscowy.

Zasiew odbył się 12. m aja; 29. lipca był żółty łubin w peł­
nym rozkwicie. Na grzędzie szczepionej ziemią obcą był buj­
niejszy i kwitł obficiej, na korzeniach miał też więcej bro-
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daweczck, niżeli na grzędzie nieszczepiouej. To samo sera- 
della była w tym samym czasie na szczepionych grzędach 
bujniejszą i to na jedne] grzędzie zaszczepionej ziemią z Ma- 
gdeburgskiego, była silniejszą niżeli na grzędzie zaszcze­
pionej ziemią z Lauenburgskiego. Na każdy sposób w tym 
okresie czasu wpływ korzystny szczepienia był widoczny, 
bo oprócz łubinu niebieskiego, który zmarniał, tak  łubin 
żółty jak  seradella wykazywały na grzędach szczepionych 
rozwój więcej zadowalniający, niżeli na grzędach nieszcze- 
pionych.

Przewaga ta zacierała sią jednak  w miarę dalszego 
rozwoju.

Seradella na grzędach nieszczepionych zaczęła doga­
niać seradello na grzędach szczepionych i ostatecznie tak 
się rozwinęła, że nie można byłn znaleść różnicy między 
jedną a drugą — rozwój obu był zupełnie zadowalniający.

Tutaj p. H a n s e n  podnosi, że rozwój seradelli w ogóle 
na wszystkich grzędach doświadczalnych był takim, że nie 
potrzeba sobie było życzyć lepszego, pomimo, że wyrosła 
na ciężkiej glebie. W szystka wyległa i wyprostowane ro­
śliny miały na wszystkich czterech grzędach często prze­
szło 1 metr długości. Jeżeliby się seradella także na innych 
ciężkich glebach tak  samo rozwijała, natenczas zdaniem 
Hansena możnaby ją bardzo dobrze uwzględniać jako roślinę 
na pognój zielony, chociażby się nawet i mniej bujnie roz­
wijała jak przy jego próbie. Jak  już powyżej nadmieniłem, 
u pana A r n d t  rosła seradella na ciężkiej glebie i to tern 
lepiej, im więcej razy była na tej samej glebie uprawianą. 
Chociaż Hansen nic godzi się z twierdzeniem Arndta, że 
polepszenie porostu seradelli można tłumaczyć pomnożeniem 
bakteryj, to z wzmianki jego własnej o pomnożeniu udc- 
rzająeem brodaweczek korzeniowych u seradelli na grzę­
dach szczepionych, w ynikałoby właśnie potwierdzenie zdania 
Arndta, przypuszczając jako pewnik, że owe brodaweczki 
są objawem obecności w glebie i osiedlania się na korzeniach 
bakteryj pośredniczących w przyswajaniu wolnego azotu 
atmosferycznego.

W zm ianka Hansena o seradelli, że ostatecznie na 
wszystkich szczepionych i nieszczepionych grzędach rozwi­
nęła się jednomiernie i że to osłabia twierdzenie Arndta, 
wydaje mi się nie bardzo ugruntowanem w obec tego, 
że sam Hansen znachcdził na grzędach nieszczepio­
nych także, chociaż mniej liczno brodaweczki na korzeniach 
seradelli, a dokąd dostać się mogły zarodki bakteryj po­
średniczący cli bardzo łatwo np. przez nawianie pyłu zie­
mnego z grządek szczepionych ; brodaweczek było mało, bo 
bakterye jeszcze nic miały czasu do większego rozmno­
żenia się.

O żółtym łubinie mówi Hansen dosłownie: .Ł ubin
żółty by ł nieco bujniejszy na grządce szczepionej niżeli na 
grządce nieszczepionej. Na szczepionej- dorósł 60 — 70 cm 
miał dosyć wiele strączków z wykształconcmi ziarnami, na 
korzeniach zaś były liczne brodaweczki. Na grządce nie- 
szczepioncj dorósł średnio 50—60 cm, rozwój był w ogóle 
nieco słabszy ; wydał mniej strączków i ziarn, brodaweczki

zaś korzeniowe były mniejsze i mniej liczne niżeli na grzę­
dzie szczepionej.“ Sądziłbym, że bujniejszy wzrost a więc 
większa masa liści i większa ilość ziarna, a szczególnie 
przybytek .10 cm wysokości, dający na hektarze znaczną 
przewyżkę wyprodukowanej masy zielonej, jest jak  na 
pierwszą próbę dosyć wyraźną wskazówką na korzyść 
szczepienia, tymczasem Hansen mówi: „Pomimo tego rozwój 
roślin (tj. łubinu) na grządce szczepionej nie był o tyle 
lepszym, żeby mogła być mowa o istotnie praktycznym  
skutku szczepienia1*.

Zakończając sprawozdanie z prób wykonanych mówi 
Hansen „że przenoszenie m ałych ilości ziemi i z nią zawar­
tych bakteryj nie wzmaga rozwoju łubinu i seradelli w tak 
znacznej mierze, ażeby z tego mogła mieć wielka p rak tyka 
rolnicza jakie korzyści. Seradella jednak rozwinęła się tak 
silnie, że jej uprawa na gruntach ciężkich w celu użycia 
na pognój zielony bardzo zasługuje na uwzględnienie. “

Zdanie powyższe H ansena opiera się na jednorazowej 
próbie, która o ile mi się zdaje, nie wypadła znowu tak  
jasno, żeby na jej podstawie można było postawić katego­
rycznie orzeczenie, że szczepienie jest bez znaczenia dla 
wielkiej praktyki. Próby podobne powinnyby być robione 
w różnych miejscach, na różnych, ściślej co do składu zba­
danych ciężkich glebach i wtedy dopiero będzie można 
orzec coś pewniejszego a może się nawet pokazać, że wtedy 
nieco inaczej wypadnie osądzić znaczenie szczepienia ziemi.

W. T.
— —

Opas b y d ła  kartoflam i.
W  numerze 25 „Rolnik a “ z roku 181)0 umieściłem 

sprawozdanie z opasu bydła kartoflami w kampanii 1889j90 
i wyraziłem nadzieję, żc w bieżącym roku mimo znacznie 
wyższe] ceny bydła chudego, opas przyniesie jeszcze zna­
czniejsze zyski a względnie kartofle jeszcze wyżej opasem 
się opłacą.

Nadzieje moje rzeczywiście się spełniły, wynik opasu 
bowiem — jakkolw iek jeszcze nie zupełnie zadowalniający 
-— przedstawia się w całości korzystniej.

W  ciągu obecnej zimy opasłem razem 60 wołów a to 
38 sztuk w okresie od 11. listopada 1890 do 4. lutego 1891, 
22 zaś w okresie od 24. stycznia do 15. kwietnia 1891.

Dnia 11. listopada 1890 postawiłem na opas 38 wołów 
wagi 14155 klgr. W oły te dostawały kartofle całe w ilości 
począwszy od 3 garncy do 8 i 10 garncy dziennie z doda­
tkiem makucha konopnego w ilości 0'5 do P25 klg., ospy 
bobowej 0'5 do 1 25 i 3 klg. siana.

Przy karmie tej był przyrost dzienny na wadze na­
stępujący :
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w aga dnia 
1111 1890

waga przy 
sprzedaży Przyrost
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w ypada
przyrost
dzienny

kilogramów kilogramów

12 355 430 75 64 1 1 7
19 300 370 70 64 1 0 9
21 365 425 60 64 0-93
23 310 395 85 64 1 32
24 345 430 85 64 P32
25 325 380 55 64 0-85
26 325 385 60 64 0-93
29 340 4ż0 80 64 1-25
31 530 615 85 64 1-32
32 3.90 475 85 64 1 -32
38 370 455 85 70 1-21

1 445 502 57 72 0-79
2 420 460 40 72 0‘55
4 390 447 57 72 0-79
5 285 410 125 72 1-73
8 320 440 120 72 P66
9 370 450 80 72 111

11 320 434 105 72 P58
14 330 405 75 72 1 04
15 350 443 93 72 1-29
20 335 405 70 72 0-97
30 345 423 78 72 1 08
33 495 598 103 72 1 41
34 520 598 78 72 1 -08
35 535 615 80 72 111
36 535 610 75 72 1-04
37 340 420 80 77 P03

7 - 345 430 85 79 1-07
10 340 425 85 79 107
13 385 480 95 79 1-20
16 345 425 80 79 101
22 340 425 85 79 1-07
27 340 430 90 79 1-13
28 380 470 90 79 113

3 410 490 80 86 0 93
6 340 380 40 86 0 46

17 330 420 90 86 1 0 4

18 310 390 80 86 0 9 3

14155 17206 3051 2764 1 1 0

p u ją co :
88 wołów chudych wagi 14L55 klgr. 
366 korcy  kartofli po 1 złr. 02 ct.

50 ct. 
80 „ 
30 „

3820 klg. siana 1
3
5

1719 ,, m akucha 
2533 „ bobu 
bil
światło
Jsłu g a

Razem
5a 38 sztuk wagi 17206 klg. otrzym ano

3025 złr. 63 ct.
'679 „ 32 „

102 „ 30 „
103 „ 32 „
134 „ 24 „

7 „ —  .
I „ 50 „

30 ,, — „

4083
4155

óostaje więc i 69
szyli k o r z e c  kartofli odpłacił się przy tym  opasie po 1 zł. 
12 ct.

Jakko lw iek  p rzy  opasie tym  do w yprodukow ania 1 
dgr. przyrostu  wagi spotrzebowano ty lko około 10'4 k lgr.

suchej substaneyi karm y (wliczając juź plew y i słomę ja rą  
zadaw aną na noc) przyrost dzienny 1 • 10 —klgr. w ydaw ał mi 
się niezupełnie odpowiednim.

P rzyczyny  tego upatryw ałem  w za m ałej ilości tłuszczu  
w zadaw anej wołom paszy i w za obszernym  stosunku ma- 
teryj azotowych do bezazotowych, postanowiłem więc odpo­
wiednio do tego zmienić karm ę dla 22 wołów 2-giej stajni.

B łąd  również dostrzegać się daw ał w dłuższem  nieco 
p rzetrzym aniu  części (13) wołów, bez odpowiedniego zmo­
dyfikow ania karm y, w skutek  czego przyrost wagi w tym  
dłuższym  okresie by ł bardzo mały.

D nia 24. stycznia b. r. postawiłem  na opas 22 woły 
wagi żywej 7788 klgr. Kartofle dawano ja k  p rzy  pierw szym  
opasie całe, dochodzono je d n a k  do 12 garncy  dziennie, 
z dodatkiem  3 klgr. siana, 0 ’5 do 1'5 k lgr. m akucha, 0'5 
do 1 k lgr. ospy bobowej i w końcu opasu 0 '5  k lgr. ospy 
jęczmiennej. Ospę z m akuchem  zaczęto daw ać stopniowo 
już  w 14 dniu opasu. Mimo to, prawie u w szystkich sztuk 
w ystąpiła gruda, k tó ra  jed n ak  bardzo łagodnie przeszła  bez 
użycia w szelk ich  środków lekarsk ich , tylko przy  k ilku  - 
dniowem zm niejszeniu daw ki kartofli.

Woły ja d ły  chętniej kartofle A ndersseny od cebulek, 
te ostatnie są widocznie dla nich za tw arde i należałoby je , 
zdaje  się, skarm iać siekane.

R ezultat opasu b y ł następujący :

Nr
 

w
oł

u

w aga 24 1 
1891

w aga przy 
sprzedaży Przyrost

O
pa

s 
tr

w
ał

 
dn

i

w ypada
przyrost
d z ien n y

kilogramów kilogramów

1 535 635 100 81 1-23
2 440 550 110 77 1-35
3 340 430 90 111
4 310 375 65 0-80
5 325 415 90 n 111
6 312 370 58 rt 0-71
7 332 470 138 77 1-70
8 355 450 95 77 P17
9 365 460 95 77 1-17

10 380 450 120 n P48
11 370 480 110 1‘35
12 377 480 103 ii 1-27
13 345 405 60 7? 0-74
14 320 435 115 1-41
15 365 430 65 0-80
16 332 405 73 77 0 9 0
17 380 495 115 77 1-41
18 345 475 130 77 1-60
19 305 420 115 ii 1-41
20 300 400 100 77 1-23
21 355 425 70 . 0-86
22 350 400 50 0-61

7788 2855 ’  2067 1782 1 15

Osiągnięto więc n ieznaczną zw yżkę w dziennym  przy ­
roście wagi, mimo to, że na k ilogram  przyrostu  spotrzebo­
wano około 10'S klgr. suchej substaneyi paszy.

Mimo, że woły na d rugą  stajnię kosztow ały -o 1 złr,



n

za 100 klgT. żywej wagi więcej, rezu lta t finansowy okazał 
się znacznie  lepszym , jak  poniższy ra c h u n e k  w ykazu je :
22 woły chude wagi 7788 klgr. kosztow ały ] 78 L zł. 14 et. 
473 korcy  kartofli a 1 zł. 03 ct. 482 „ 46
5280 klg. siana „ 1 „ 50 „ 79 „ 20 „
2034 klg. m akucha „ 3 „ 80 „ 77 „ 29 „
1391 klg. bobu „ 5 „ 30 „ 73 „ 72 „
120 klg. jęczm ienia „ 5 ,, —  „ 6 ,, — „
Sól ' 9 „ 37 „
Światło 1 „ 50 „
U sługa 30 „ —  ,,

Razem  2490 „ 68 
Z a 22 woły otrzym ano 2676 „ —

zostaje 185 „ 32 „ 
czyli korzec kartofli opłacił się p rzy opasie po 1 złr. 41 ct.

Średnio w ciągu całego opasu uczyniły  kartofle po 
1 złr. 24 ct. za korzec.

Brześciany 18. kw ietnia 1891.
M ichał Szczepański..

ST0G0W ANIE ZIELONEJ PASZY.

Robiąc od dwóch lat doświadczenia zc stogowaniem 
zielonej paszy za pomocą prasy  L in d en hofa, zam ierzam  po­
dzielić się z czytelnikam i G azety rolniczej otrzym anym i re ­
zultatam i, a to w celu zachęcenia ich do ja k  najszerszego 
stosowania w p rak ty ce  tego wielce pożytecznego w ynalazku  
ostatnich czasów. W  roku 1889 sprowadziłem  przyrząd  do 
prasow ania, tj. jed n ą  parę łańcuchów , w raz z wszystkiemi 
częściami żelaznemi, k tóre do nich należą, z M artinwaldu.*) 
W  jesieni w idząc, że mi ju ż  nie dojrzeje ani w yschnie se- 
radella, k tóra  z początku nic nic rosła dla suszy, a potem 
w skutek  deszczów nadzw yczaj bujnie odm łodziła się, zwio­
złem  takow ą w części do stogu, stosując doń prasę w edług 
nadesłanego z fabryk i przepisu.

W  bardzo późnej jesieni, a mianowicie przed  samymi 
ju ż  m rozami, m ając jeszcze zapas seradelli sianej w życie, 
ja k  również zapas naci m archw ianej, zwiozłem to wszystko 
w stóg, do którego zastosowaną b y ła  prasa, ju ż  odjęta od 
poprzedniego stoga, jak o  tam niepotrzebna. N adto, ponieważ 
kartofle zaczęły bardzo psuć się w kopcach i m usiałem  je  
dokładnie p rzebrać, widząc stosy kartofli naw pół już zgni­
łych , leżące p rzed  kopcam i i czekające tylko mrozu, aby 
do reszty  zniszczeć, kazałem  je  wozić pó drodze płukać 
dokładnie w rowie, w którym  b y ła  woda bieżąca i częścio­
wo m ieszać z w arstw am i seradelli i naci -w staw iającym  się 
stogu. Oczywiście że ci, k tórzy  na to patrzyli, nietylko 
prości robotnicy ale i ludzie więcej intelligentni przepow ia­
dali. że będzie z tego wszystkiego nawóz a nie pasza. T ym ­

*) Graft. Lippe’sche Yerwaltung des Lindenhofes zu Martin- 
waldau. Post Kaiserwaldau. Kreis Bunzlau in Schlesien. Cenniki 
wysrłaja się ztamtąd na żądanie.

czasem by ła  pasza, chciwie przez każdy  inw entarz zjadana 
i zdrowa, k tó ra  mi się sta ła  w ielką pomocą przy w yżyw ie­
niu inw entarza w zimie roku  pam iętnego nieurodzaju. K a r­
tofle zw łaszcza zakonserw ow ały się bez zarzutu. Zachęcony 
tern doświadczeniem  zaopatrzyłem  się podczas zimy w jed n ą  
parę łańcuchów , w raz z tern cO do nich należy, k tó ra  to 
robota przez miejscowego kow ala w ykonana, w raz z mate- 
ryałem  kosztow ała ty lko  32 ruble, tj. połowę tego co para  
sprow adzona. Ponieważ zam ierzyłem  w ciągu la ta  zeszłego 
zaopatrzyć się w w iększą ilość paszy stogowej, w tej zatem  
myśli na wcześniejsze użycie prasy , zasiałem  um yślnie na 
gruncie lekkim , lecz nie bez pewnej siły nawozowej, łubin 
żółty w mieszance z seradellą, siejąc jednego i drugiego 
pełną ilość na morg. K rótko przed  żniwami łubin  zakw itł 
i został ścięty w raz z czubkam i seradelli, usunięty n a ty ch ­
miast z pola i zestożony pod p rasą ; seradella  zaś odmło­
dziła się i da ła  na jesieni dobry  pokos zielonej paszy, uspo­
sobiwszy rolę doskonale pod żyto. Cóż tu  więcej w ym agać 
od lekkiego piasku.

O becnie od początku już zimy, po poprzedniej próbie 
na k ilku  sztukach, spasam  tak  zastożony łubin, dając go 
nietylko owcom, ale i byd łu . Ł ubin  u trac ił bardzo znaczny 
procent goryczy, praw dopodobnie w skutek wysokiej tem pe­
ra tu ry  i chem icznych procesów, ja k ie  w nim zaszły  i jest 
bardzo chętnie przez bydło zjadany. Niem a też w inw en­
tarzu  najm niejszych oznak łubinozy, pomimo iż dawniej 
zawsze m iewałem  łub in  tru jący.

P iętą  Achilesową całej m anipulacyi jest jedynie zw ykle 
dość znaczny procent paszy zepsutej od góry i z boków 
stogu; okoliczność ta je d n a k  ze względów p rak ty czn y ch  nie 
m a wielkiego znaczenia. Nie o to bowiem chodzi, ab y  z p a ­
szy której w pewnej porze ma się obfitość, nic nie uronić, 
lecz o to, aby  ją  choć z pew ną s tra tą  na później przecho­
wać. W reszcie i pod tym  względem  p rak ty k a  przynosi pe­
wne ulepszenia. Zastąpienie górnych belek  łańcucham i, przez 
co stóg lepiej się ściska po bokach, dalej nadaw anie stogom 
formy eliptycznej, zam iast pierwotnie prostokątnej, a wreszcie 
nakrycie  stoga dość g rubą  w arstw ą słomy, znacznie już 
zm niejsza to złe konieczne. Nie należy  również taić, że sa ­
ma m anipulacya zw łaszcza przy  początkach prasow ania, 
w ym aga pewnej staranności i niejakiego doświadczenia, ale 
k tóraż to z p rac  gospodarskich bez tego się obejdzie ? O be­
cnie m ogłaby być  jeszcze ty lko podnoszoną kw estya, jak ie  
rośliny siać mamy, ab y  posiąść ową obfitość paszy, k tóraby  
mogła być tak  przedew szystkiem  tanio na czas zimy prze­
chow yw aną.. Otóż zdnniem mojem, kluczem  tej zagadki, 
je s t łubin siany z seradellą ; dalej k ukurudza , koński ząb 
i w szelkie przed i poplony w w iększej niż dotąd ilości sie­
wane i zestożone, stw orzyćby zepewne by ły  w stanie mo­
żność ograniczenia do pewnego stopnia upraw ianych — 
obecnie dość kosztownie, wobec b rak u  robotnika —  okopo­
w ych pastew nych. Zapew ne i zalecany przez niektórych 
nostrzyk  biały, k tó ry  na  ziemiach lekkich j ma daw ać obfi­
tość paszy, niedającej się je d n a k  dosuszyć należycie, by łb y  
także  rośliną kw alifikującą się do upraw y w celu stożenia 
na zie lono ; osobiste je d n a k  dotychczasow e moje doświad-



czeiiia z nostrzykiem, czy to wskutek niedobrego nasienia 
lub jakiej innej przyczyny, nie zdają się przemawiać za 
rozpowszechnieniem tej rośliny. *)

Doświadczenia moje ze stogowaniem zielonej paszy są 
jeszcze zapewne zbyt krótkotrwałe, ażeby upoważniły do 
stanowczego przesądzania kwestyi: Pytanie jed n ak , czy
w tym kierunku postępując, nie najwięcej zbliżamy się do 
rozwiązania palącej kw esty i; jakim  sposobem w naszycli 
obecnych w arunkach przez zwiększoną ilość taniej i zdrowej 
paszy, a tein samem nawozu, dochodzićby można do obfitszej 
i tańszej p rodukcji t

(/, G azety ro ln ic ze j).
11. Milewski.

W iadomości  z Oddziałów.

Protokół Ogólnego Zgromadzenia Członków Oddziału łań- 
cucko-jarosławskiego c. k. galic. Towarz. gospodarskiego 

w Jarosławiu  dnia 24 . m arca  1891.

Obecni: Przewodniczący Prezes JW . hr. Koziebrodzki 
W ładysław , Sekretarz Kolesiński Seweryn — i obecnych
Członków 148 ;

Przez osobne nad każdym  głosowanie przyjęto 15. no­
wych Członków. — Odczytany przez Sekretarza Protokół 
z ostatniego Ogólnego Zgromadzenia — przyjęto bez za-
rzutu __ a sprawozdanie z czynności Rady Oddziału za
rok 1890 przyjęto do wiadomości oraz pisma nadeszłe do 
Rady Oddziału. Pismo Komitetu Centralnego zapytujące 
czy w oddziale naszym nie żądanoby Instruktora do uprawy 
i wyprawy lnu zostało przyjęte z wielkiem zadowoleniem - 
na wniosek p. Myszkowskiego Stanisława uchwalono aby 
Rada Oddziału prosiła Komitet Centralny aby raczył prze­
znaczyć Instruktora uprawy i wyprawy lnu na czas konfe- 
reneyj nauczycielskich — a z jego wykładów korzystaliby 
nauczyciele ludowi, którzy w każdym  czasie i porze pou­
czaliby włościan szczególniej o wyprawie lnu.

P. Łysakowski Józef składa protokół ukonstytuowania 
się komisyi odbyć się mającej wystawy przeglądowej bydła 
włościańskiego w Sieniawie, — stawiając wniosek imieniem 
tejże komisyi umotywowany w złożonym protokole aby wy­
staw a ta odbyła się nie w maju lecz w jesieni — i aby do 
wystawy tej powołać tylko włościan z najbliższych okolic 
Sieniawy. P. Frommel sprzeciwia się temu — na wniosek 
ks. Pastora i lir. Prezesa uchwalono sprawę tę poruczyć do 
załatw ienia Radzie Oddziału.

lir .  Prezes uwiadamia o mającej się odbyć wystawie 
koni w Przemyślu w r. b. i wzywa Członków aby z swymi 
okazami wzięli w niej udział — wn'osek ton przyjęto — 
i wielu obecnych Członków włościan zgłosiło się z chęcią 
wzięcia udziału.

*) Doświadczenia p. Komornickiego które podaliśmy, stwier
dzaia dostatecznie pożyteczność prasowania tej paszy.

Brzyp. Bed.

Odczyt p. Dombrowskiego Leonarda o wiosennej upra­
wie roli jako bardzo popularnie pouczający włościan — 
przyjęto z wielkiem uznaniem, a przewodniczący JW .h r. Ko­
ziebrodzki imieniem Zgromadzenia wyraża zań podzięko­
wanie.

Sprawozdanie z obrad Rady Ogólnej Tow. gospodar­
skiego we Lwowie w r. b. zostało odłożone na następne 
Ogólne Zgromadzenie, ja k  nie mniej szkontro kasy, którego 
dla krótkości czasu p. Wolski E ustachy dziś odbyć nie 
może.

Hr. Prezes oznajmia o założyć się mającej niższej 
szkole rolniczej w Miżyńcu i stawia wniosek udzielenia te j­
że z funduszu naszego Oddziału stypendyum przez lat trzy 
po 150 złr. rocznie z prawem umieszczenia jednego ucznia 
na tern stypendyum z naszego Oddziału. Nad tą sprawą 
wywiązała się ożywiona dyskusya w której zabierali głos 
JW . lir. Zamoyski, pp. ks. Pastor, Myszkowski, Ostrowski, 
Mikiewicz, Frommel i inni — że stypendyum to jest za wy­
sokie dla jednego tylko ucznia. JW . lir. Zamoyski stawia 
wniosek udzielenia stypendyum po 100 złr. przez lat trzy, 
i umieszczania na nim jednego naszego ucznia — należy 
jednak porozumieć się z Radą Oddziału przemyskiego 
czy ofiarę naszą przyjmie. W niosek ten przyjęto.

Hr. Prezes podnosi sprawę oznaczenia wysokości wy­
nagrodzenia. za dostarczane podwody dla c. k. armii o co 
Rada Oddziału została wezwaną przez c. k. Starostwo W ielu 
członków zabiera głos w tej sprawie. P. Mikiewicz zau­
waża, że ceny mające być oznaczone od kilom etra i konia 
są jeszcze niedostateczne, bo bardzo często się zd a rza , że 
zażądane podwody oczekują przez dłuższy czas stojąc na 
miejscu, tracą czas nieraz drogi gospodarzowi — i za to 
nie otrzymują żadnego wynagrodzenia! Uwagę tę przyjęto z 
wielkiem uznaniem — ks. Pastor podnosi, że ceny za pod­
wody powinny być stosowne do pory roku — gdy gospo­
darz nie raz od najważniejszych robót bywa odrywany 
a nadto, że wójtowie w takich razach dopuszczają się nie­
sprawiedliwości, wypędzając z podwodami biedaków, a ochra­
niając zamożnych. P. Ostrowski Aleits. zauważa, że nad­
użycia takie mogłyby być powstrzymane, gdyby przełożone 
władze zaprowadziły obowiązek prowadzenia protokołu pod- 
wód, z którego łatwoby było przekonać się o nadużyciu. 
Hr. Zamoyski oznajmia: że oznaczenie cen za podwody po­
winny być jednobrzmiące Oddziału Tow. gosp. z cenami 
W ydziału Rady Powiatowej, która oznaczyła po 10 cent. 
od konia i kilometra z ciężarem, a po 5 et. od konia i ki­
lometra bez ciężaru. Jednak  gdy uwaga p. Mikiewicza za­
sługuje na uwzględnienie — przeto stawia wniosek aby 
Rada Oddziału wstrzymała się z odpowiedzią c. k. Staro­
stwu, dopóki W ydział Rady Powiatowej nie uchwali wyna­
grodzenia za czas stracony bezczynnie stojących zarekwiro­
wanych podwód. W niosek ten przyjęto.

Sekretarz odczytuje pismo fabryki narzędzi rolniczych 
Umratha w Bubnach, domagające się wymienienia tych, 
którzy z wyrobów tej fabryki nie są zadowoleni. Pp. Ostro­
wski i Myszkowski uproszeni o zebranie faktów w tej spra­
wie przedkładają Ogólnemu Zgromadzeniu imiennie poszko-



dowanych, z wnioskiem przesiania list tycli w odpowiedzi 
p. Umrathowi, co przyjęto. Hr. prezes oznajmia, że trakto­
wał z fabryką Clayton et Sliuttlewortli aby Członkom na­
szym uprzystępniła swe wyroby. W skutek tego fabryka ta 
przyrzekła opust 10 prc. z cen katalogowych temu — kto w y­
każe się certyfikatem, że jest członkiem oddziału — kredyt 
bezprocentowy 3-miesięczny temu kto wykaże się zaświad­
czeniem wójta do jakiej gminy przynależy i ile posiada 
gruntu, zaś po trzech miesiącach należytość za wzięte na 
rzędzia fabryka podzielić może na raty, lecz za opłatą po 
6 prc. od sta.

P. Mikiewicz przedstawia okaz paszy prasowanej prasą 
nowego systemu — objaśniając przy tern sposób prasowania, 
korzyści wielkie tak  co do konserwowania p aszy — jak  i tej, 
że karmione nią krowy powiększają swą dojność. Pp. Górski. 
Myszkowski i Ostrowski Aleks, zadają pytania w różnych 
kwestyach tyczących się prasowania paszy — a p. Mikie­
wicz daje żądane wyjaśnienia. Prezes hr. Koziebrodzki 
zwraca prośbę do obecnego hr. Zamoyskiego aby raczył 
pozwolić na obecność Członków w czasie czynności praso­
wania paszy, na co lir. Zamoyski chętnie przyzwala, przy­
rzekając powiadomić Iładę Oddziału o porze, w jakiej 
prasy będą nakładane. Pan Ostrowski Aleksander zno­
wu podnosi sprawę nawozów sztucznych jak  kości, któ­
rych włościanie zaczynają używać — i żąda ustanowienia 
jakiejś pewnej kontroli nad jakością tychże przez Towa­
rzystwo gospodarskie. P. Mikiewicz objaśnia, że taki nad­
zór jest niemożebny, a p. Frommel dodaje: że dopóki nie 
zostanie otworzoną stacya doświadczalna krajowa — jest 
niepodobną kontrola. Ks. kan. Pastor stawia wniosek: aby 
llada Oddziału porozumiała się z tutejszą fabryką kości na­
wozowych Marguliesa, aby zobowiązała się sprzedawać wło­
ścianom kości niefałszowane.

P. Myszkowski Stanisł. stawia wniosek: otworzenia 
agencyi przy Radzie Oddziału, któraby pośredniczyła w za- 
kupnach dla włościan nasion, nawozów sztucznych i t. p .— 
wielu członków zabiera głos w tej sprawie — pan Górski 
wnosi o zamknięcie dyskusyi — przyjęto — wniosek p. My­
szkowskiego nie został uchwalony. Na wniosek hr. Prezesa 
uchwalono sprawę tę poruczyć Padzie Oddz do zbadania 
i zastanowienia się nad nią.

Na zakończenie zgromadzeni Członkowie rozlosowali 
przedmioty gospodarskie i wyroby powroźnicze pozostałe 
z poprzednich losowań do których dokupiono fantów za 
10 zł. 89 ct. oraz otrzymali bezpłatnie Członkowie włościa­
nie nasienie buraków pastewnych z funduszu Oddziału za­
kupionych i nasienie maku, w darze ofiarowanego przez hr. 
Prezesa.

Na tem Przewodniczący posiedzenie zamyka.

Korespondencya.
Tomasz owce, dnia 20. Jcwielnia 1891.

W strzymałem  się z nadesłaniem relacyi o stanie ozi­
min w naszej okolicy z tego powodu, iż dotychczas o tem 
nic pewnego powiedzieć niebyło można.

Po pierwszcin zaświtaniu słońca z początkiem marca 
czytałem w jednym  dzienniku lwowskim, że oziminy są tak 
piękne, że aż ptaki zatrzymują się nad łanami i wyśpie­
wują hosannę przyszłym urodzajom — a w ślad za tą ko- 
respondencyą zjawili się kupcy zbożowi, by wykupić resztę 
zapasów, jakie mieliśmy. Niepowiem, że im się ta speku- 
lacya nieudała, owszem niejednego z nas naraziła na straty, 
co powinno na przyszłość być przestrogą, by z relacyami 
niepewnemi nie spieszyć się zbytecznie i czego też ja  się 
trzymam.

Oziminy z pod śniegu nie wyszły ni lepsze ni gorsze 
ja k  były w jesieni, czem się wszyscy pocieszaliśmy. Ale 
już 23. m arca zaczęła się u nas słota ze śniegiem i mro­
zami dosięgającemi do 8 stopni Cels., która powstrzymała 
oziminy w rozwoju i bujniejsze żyta, które zaczynały do 
ęiebie już przychodzić, nieco uszkodziła. Na pszenice 
słotna pora nie wywarła żadnego wpływu i one są 
wogóle dobre —jakoteż i konicze, chociaż nieznacznie uszko­
dzone przez myszy w jesieni. Co dalej nastąpi, nie wie­
dzieć, bo od wczoraj pada gęsty śnieg, który pola dość 
znaczną warstwą p rzykry ł i jeżeli nieuszkodzi żyta to mo­
żemy się u nas w Kałuskiem spodziewać po 6 worków 
z morga żyta a 8 - 9 worków pszenicy. Rzepaku mało u nas 
siewają a i ten co jest zasiany, nie wiele obiecuje.

Siew wiosenny znacznie zaawansowafty, tylko mo- 
krzejsze grunta pozostały nieobsiane i nie tak  prędko 
będą mogły być obsiane;- prędzejby to nastąpiło, gdyby się 
teraz na dłuższy czas wypogodziło.

Bydło wszędzie przezimowało dobrze i braku paszy 
nieczujemy.

Ze sprawozdania umieszczonego w „Rolniku1* Nr. 16
0 urodzajach we wschodniej Galicyi widać, że w gdzienie- 
których okolicach uskarżają się na m yszy , że poro­
biły szkody tak w oziminach jakoteż w koniczynach. 
Myszy rozmnażają się w ogóle na glinach łatwiej
1 łatwiej zimę przebywają i spostrzegłem, że tej zimy cho­
ciaż dużo ich wyginęło, jednakowoż jakaś część pozostała. 
Każdy gospodarz, któryby chciał sprawdzić o ile u niego 
myszy pozostało z łatwością się o tem przekona, jeżeli swe 
ozime zboże i konicze uważnie obejrzy. Gdzie jest mysz, 
tam znajdzie świeżą ziemię wygrzebaną i wchód do dziury, 
w tem też miejscu trzeba położyć trutkę na myszy. Gdy 
tru tka zjedzona, to na drugi dzień już nie spostrzeże odno­
wionej jam ki, bo mysz już  zginęła. Do takiej roboty łatwo 
przyuczyć jednego polowego, któryby w pewnych odstępach 
czasu pole przechodząc wzdłuż zagonów, jak  długo zboże 
niepodrośnie, wytruł myszy. T rutkę dostanie w Buka- 
czowcach u aptekarza P. Modlichta, kilo 60 et., a takiej 
trutki 2— 3 klg. wystarczy nawet dla większego gospo­
darstwa do pozbycia się myszy, zanim się zaczną mnożyć. 
Każdego gospodarza zachęcam by nieżałował na razie tego 
małego wydatku, bo jeśli będzie rok posuszny, to do je ­
sieni myszy rozmnożą się sto i tysiąckrotnie. Tylko przez 
systematyczne tępienie tego szkodnika polowego, możemy 
się od klęski jak ą  one nam wyrządzają, uchronić.

J. Dworzak.
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Tępienie chrząszcza majowego i innych 
szkodliwych owadów.

C. li. Namiestnictwo we Livowie rozesłało c. li. Starostwom  
pod data dnia 3. lcwietnia 1891 olcólnilc następujący.

Zjednoczone galicyjskie Towarzystwo dla ogrodnictwa 
i pszczelnictwa zwróciło uwagę c. k. Namiestnictwa na to, 
że według poczynionych spostrzeżeń chrząszcz majowy (jne- 
lolontha vulgaris') pojawi się z wiosną bieżącego roku w zna­
czniejszej ilości aniżeli zazwyczaj.

Ze względu na znaczne szkody, jakie pomieniony 
owad wyrządza w gospodarstwie leśnern i rolnem, poleca 
się Panu c. k . Staroście, ażeby w odpowiedni sposób zwró­
cił uwagę właścicieli gospodarstw rolnych i leśnych na szkody 
wynikające z zaniedbania środków tępienia chrząszcza ma­
jowego i pouczył ich zarazem, że jako skuteczny, a przy- 
tcm niekosztowny sposób tępienia tego owadu zaleca się 
następujące postępowanie:

a) Zbieranie chrząszczy w czasie rójki, która się od­
bywa zwykle w końcu kwietnia i w pierwszej połowie 
maja. Jak  ogólnie wiadomo, chrząszcze obierają swe sie­
dlisko na koronach drzew, na liścia lub pomiędzy liściem, 
zltąd można je szczególnie w dniach chłodnych a nawet 
każdego dnia w porze rannej, strącać przez samo potrzą­
sanie drzewem. Po strąceniu chrząszczy na ziemię należy 
je zbierać do naczyń o gładkiej powierzchni i w sposób 
dowolny niszczyć.

b) W ybieranie pędraków z ziemi dokonane być może 
podczas uprawy roli a mianowicie przy oraniu, włóczeniu 
lub przekopywaniu gruntu. Zebrane do naczynia pędraki 
dmlzą się łatwo zniszczyć nawet przez samo pozostawienie 
na otwartem powietrzu, zwłaszcza podczas dnia słonecznego. 
Ponieważ jak powszechnie stwierdzono, pędraki chrząszcza 
majowego, ogryzając w czasie swego trzechletniego rozwoju 
korzonki roślin, są nawet szkodliwsze od chrabąszcza — 
który ogranicza się tylko do ogryzania liści drzew lub 
szpilek modrzewia •— przeto należy na mniejszych prze­
strzeniach, szczególnie w ogrodach i szkółkach leśnych lub 
owocowych, zapobiegać rozmnażaniu się pędraków nadto 
jeszcze następującymi sposobami:

1) W strzykiwaniem rozczynu benzyny za pomocą przy­
rządu odpowiedniem przedłużeniem zaopatrzonego (szklan- 
nej sprycki) pod korzenie rośliny lub drzewka. Sposób 
ten okazał się bardzo praktyczny, gdyż w praktycznem 
zastosowaniu spostrzeżono po wstrzyknięciu wspomnianego 
płynu pod korzeń, że ani jedna roślina w ten sposób za­
bezpieczona, nie została przez pędraki uszkodzona.

2) Zakładaniem  obornika świeżego pomiędzy rzędy lub 
grzędy w ten sposób, aby w pogłębienie wykopane w for­
mie bruzdy wchodził świeży obornik przysypany miałką 
ziemia. Pędraki nęcone ciepłem jak ie się wskutek zaparze­
nia obornika wytwarza, ściągają się do tych. rodzaj kom­
postu przedstawiających rzędów lub kopczyków i mogą być

ztamtąd z łatwością wybrane a następnie niszczone, co co­
dziennie powtarzać należy.

3) Rozciąganiem w pomniejszych szkółkach na czas 
trwania rójki, nad całą przestrzenią siatki uniemożliwiającej 
przelatującym samicom przystęp do gruntu, w którym  jako 
zazwyczaj spulchnionym, chrząszcze majowe najchętniej 
ja ja  swe składać zwykły.

Wspomniane na wstępie Towarzystwo zwróciło także 
uwagę c. k. Namiestnictwa na znaczne szkody wyrządzane 
przez motyla drzewnego (Torlrix pomonana) i pierścicnnico 
(Bombyx neustria) które również po drzewach się rozmna­
żają.

Celom topienia tych owadów należy jeszcze przed 
rozwijaniem się drzew w sadach wyczyścić je  dobrze, a za­
rodki gąsienic białki rudnicy, które zazwyczaj znajdują się 
wśród pajęczyn na końcach gałęzi, zniszczyć w odpowiedni 
sposób.

Ze względu na zbliżającą się porę w iosenną, poda 
c. k. Starosta powyższe wskazówki bezzw łoczn ie  do wiado­
mości kół interesowanych, w sposób, jak i uzna za najodpo­
wiedniejszy celowi.

P y ta n ia  i odpowiedzi.

Pytanie ! 3 .  W  jak i sposób znaczyć świnie numerami, 
żeby je  przy znacznym ich stanie poznawać ? 11. II.

Odpowiedź na pytanie 9. W  Neu-Stassfurt wyrabiano 
przed kilkoma laty sól nawozową, odznaczającą się małą 
stosunkowo ilością chlorków; szczególnie chlorku magnezu 
najszkodliwszego dla roślinności i powodującego wilgotnienie 
a nawet rozpływanie nawozowych soli potasowych, miało

: bardzo mało. Sól tę nazwano k r u g i t e m ,  skład zaś
jest następujący.

Siarkanu wapniu 33-90%
Siarkanu potasu 20-73 „
Siarkanu magnezu 9'84 „
Chlorku sodu (soli kuchennej) 9-63 „
Chlorku magnezu 2-38 „
Tlenku magnezu i żelaza z kwasem

krzemowym 2-73 „
Krzem ianu glinki 8-61 „
W ody 12-18,,
Obecnie sól ta nie bywa wyrabianą. W . K.
Odpowiedź na pytanie 9. K r u g i t j e s t minerałem, miano-

wicie solą potasową; znajduje się w niewielkiej ilości w Stassfurcie 
tworząc tam domieszkę d o k ain itu i karnallitu. Jego składniki 
chemiczne są: około 17°;0 siarkanu potasu, (Scliwefelsaures Kali) 
13°/0 siarkanu magnezyi (schwefcls uu-e Jlagnesia) i 63°|0 
gipsu. Znajdując się w niewielkiej stosunkowo ilości, a za­
wierając też niewiele dla rolnika ważnych składników (do 
8 " j 0  potasu) nie odgrywa roli wobec np. kainitu, zawiera­
jącego w tej samej ilości m inerału: 13 części potasu i 30 
części chlorku sodu, czyli soli kuchennej, odgrywającej 
ważną rolę w rozwoju niektórych roślin. -/• B,



Odpowiedź na pytanie 10. Zdaje mi się, że nie. Złoto- 
ehróst ( Ulex curopacus) zwany po niemiecka Stachelginster 
zasługuje najzupełniej na tę nazwę, bo tak jest kolczysty, 
że dotknąć go nie można bez ukłucia się. Pomimo tego za­
lecają go do uprawy, ponieważ udaje się w swej ojczyźnie 
na gruntach najjałowszych i używanym tan) by u a także na 
karmę dla inwentarza. Zo jest pożywny, zdaje się dowodzić 
analiza chemiczna, wykazująca w świeżym złotochróście 
4'5% surowego p.roteinu, 21 '0% włókna, 17'0Oio związków 
wyciągowych i 2'0° 0 tłuszczu, ale przeciwko uprawie jego 
mówi najprzód jego nadzwyczajna kolczystość, zmuszająca 
do używania sieczkarń i gniotowników, bo inaczej skarmiać 
go nie można, a potem, że u nas nawet zdaje się nie wy­
trzymałby ostrzejszych, bezśnieżnych zim, rośnie bowiem 
dziko przedćwszystkiem w zachodniej Francyi (zwany tam 
ajonc), sięgając najdalej na wschód podobno tylko do nad- 
reńskich prowincyj, gdzie więc naszych ostrych zim prze­
cież nieznają. Dodam jeszcze, że nasienie wschodzi dosyć 
trudno i roślina przez pierwsze 2 lub 3 lata jest dosyć 
szczupłą nawet na lepszych gruntach. Prób ze złotochróstem 
nie odradzam, ale zdaje mi się, że mamy daleko lepsze rośliny, 
nadające się do uprawy na piaskach niżeli leniwo z początku 
rosnący, jak  jeż kolczysty, wobec ostrych zim niepewny 
złotochróst, zmuszający oprócz tego do użycia sieczkarni 
i gniotownika, żeby mógł być użyty jako karma. 11'. T.

Odpowiedź na pytanie I I .  Białej maliny nie znamy, 
są tylko żółte i jedną z najpiękniejszych jest Sucree de 
Metz, dająca duże i nadzwyczaj słodkie owoce ; plenniejszą 
bo prawie całe lato i jesień rodzącą jest żółta Merveille de 
quatre saisons, ale owoce są drobniejsze. Z czerwonych 
malin najpiękniejsze owoce dają Surpasse Fastolff', bo przy 
starannej uprawie na 2 - - 4-letnicli krzakach mieć można 
owoce prawie tak duże, jak  zwykłe włoskie orzechy. Gleba 
musi jednak być bardzo bogatą i uprawa prawidłowa. W y­
bór gatunku jest zresztą dosyć trudny, bo wszystkie nowsze 
gatunki czerwone są piękne, jeżeli są dobrze uprawione.

W. K.
Odpowiedź na pytanie 12. Jestto po prostu nasz staro­

świecki, fioletowo kwitnący groch polny, którego uprawa 
jest u nas prawie zaniechaną, ponieważ ziarno ma smak 
cierpkawy, najwyraźniejszy w młodych ziarnach. Jest on 
mniej wymagający jak poprawne grochy polne, ale musi j 
być bardzo wcześnie siany,jeżeli chcemy zbierać obfite na­
sienie, bo kwitnąc późno, niema czasu do dobrego dojrze­
nia przed jesiennemi słotami. Na pasze zaś jest doskonały.

W. F.
Odpowiedź na pytanie 12. F e l u ś c h k e jest to rodzaj 

grochu polnego (Pisum arvense) uprawianego na większą 
skalę w Prusiecli wschodnio-półnócnych, na piaskach, zwła­
szcza nieco gliniastych. Odznacza się znaczną wytrzyma­
łością na posuchę. Wcześnie siana, zwłaszcza z jarem ży­
tem daje dobry pokos na mieszankę. O ile mi wiadomo, 
uprawia ją  baron Wattmann w Budzie różanieckie.j koło 
Cieszanowa. J_ Jj

Bank rolniczy we Lwowie.
( U l i ca  K a r o l a  L u d w i k a  1. 1).

Lwów, dnia 21. kwietnia 1891.

Jakkolwiek ceny zboża, przeważnie pszenicy i żyta 
niemniej rzepaku nowego w ostatnim tygodniu ciągło się 
podnosiły, to jednak tendeneya jest bardzo chwiejną a za­
granicą niemal codzień zmienne ceny podają, w osta­
tnich zaś dwóch dniach znaczną zniżkę notują.

Pszenica, owies i żyto poszukiwane, w innych produ­
ktach ruch słaby.

Ceny spirytusu mimo słabego obrotu ciągle się utrzy­
mują.

Dziś  n o t u j e m y  za (00  k i l og r .  loco L w ó w .

Pszenica gotowa
Żyto gotowe . . . .
Owies obroczny . . . . .
J ę c z m ie ń ................................................
Rzepak nowy . . . . .
Groch . . . .
W y k a ................................................
Bobik . . . .
Ureczka . . . .
Kukrrudza . . • « ^  »
Chmiel za 56 k i l o ......................................—’— » —' -
Koniczyna czerwona . . . —'— „ —'—

., biała . . . . .  - ,.
Koniczyna szwedzka . . . — ' — „ —' —
Spirytus za 10.000 lt. pret. loco st. kol. 14'— „ 14’50
Bank rolniczy przyjmuje zamówienia na wszelkie nasiona.

8"75 do 9'25
6-50 „ 6-80
6'50 „ 6‘90
5’50 „ 6‘50

12—' „ IB'— 
5'— ., 6'50
4-75 „ 5' —
4-75 „ 5-—
6‘50 „ 7*25
5'50 „ 6- —

O G Ł O S Z E N I A .

: — z -  : • -iSi-

i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, kotły  parow e, ż e ­
lazne rezerw oary  na spirytus, kadzie do gotow ania,  
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne  
i chłodniki, kadzie b r z ę c z k o w e ,  chłodniki browarne  

i maszyny parow e ©
dostarcza po najumiarkowańszych cenach

f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h

: JANA OCHSNER ;
Białej (Galicya) 1-26

Nasienie buraków pastewnych angielskich

„Y e l l o w  G r o l d e n  T a n k a r d ”
wydających plon z morgi około 400 centn metr. 

s p rz e d a je  Z a rz ą d  d ó b r  L ip n ik i , p o c z ta  M o ś c is k a  
1 kilo po 4 0  cl.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarz. F ranc iszka  Katnera.


